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SESJA RADY GMINY


W dniu 28 kwietnia 2005 roku w świetlicy OSP w Bliżynie Przewodniczący Rady Gminy Mieczysław Bąk otworzył 22 sesję Rady Gminy na której minutą ciszy uczczono pamięć zmarłego Papieża Jana Pawła II największego z roku Polaków, wielki autorytet moralny, którego słowa rozsadzały beton i mury. Następnie Rada Gminy przyjęła informację:

·  o stanie bezpieczeństwa, przestępczości, ładu i porządku publicznego na terenie gminy za 2004 r.

· o ocenie działalności Gminnego Ośrodka Kultury w Bliżynie za 2004 r.

· o rozpatrzeniu sprawozdania z realizacji budżetu gminy Bliżyn za 2004 r.

· o raporcie z realizacji Planu Rozwoju Lokalnego Gminy Bliżyn za 2004 r.

ponadto Rada Gminy podjęła uchwały w sprawach:

· uchwalenia regulaminu udzielenia pomocy materialnej o charakterze socjalnym dla uczniów zamieszkałych na terenie gminy Bliżyn,

· przyjęcia sprawozdania z wykonania budżetu gminy za 2004 r.

· udzielenia absolutorium dla Wójta Gminy Bliżyn

· wprowadzenia zmian w budżecie gminy na rok 2005 

· zmiany uchwały Nr XX/182/05 Rady Gminy w Bliżynie z dnia 17 lutego 2005 roku 
w sprawie utworzenia wydzielonego rachunku dochodów własnych jednostek organizacyjnych oświaty,

· zmiany uchwały Nr II/21/2002 z dnia 12 grudnia 2002 r. w sprawie ustalenia warunków pracy i płacy Wójta Gminy oraz upoważnienia Przewodniczącego Rady Gminy do dokonywania czynności z zakresu prawa pracy wobec Wójta,

· ustalenia najniższego wynagrodzenia oraz wartości jednego punktu wynagradzania pracowników zatrudnionych w jednostkach organizacyjnych gminy Bliżyn,

· uchwalenia Planu Gospodarki Odpadami dla Związku Międzygminnego „Utylizator”,

· nabycia na rzecz Gminy konstrukcji mostu kolejowego na rzece Kamiennej w Bliżynie,

· zmian w statucie Gminnego Ośrodka Pomocy Społecznej w Bliżynie,

· określenia ogólnych zasad realizacji budowy wodociągi na terenie gminy Bliżyn,

BUDŹET GMINY – 2004 r.

Planowane dochody budżetu gminy w kwocie 12.532.948 zł. zostały wykonane w 97,2 %  w kwocie 12.179.869 zł. 

· W ramach planowanych dochodów wykonano:

· dochody własne na plan 1.576.931 zł wykonano w 98% w kwocie 1.546.021 zł
· dotacje celowe z budżetu państwa na plan 2.114.253 zł wykonano w 89% w kwocie 1.882.108 zł

· dotacje celowe na zadania własne na plan 337.119 zł wykonano w 98,3% w kwocie 331.522 zł
· środki na podstawie porozumień oraz umów z innymi jednostkami na plan 107.920 zł wykonano w 35% w kwocie 37.893 zł

· subwencję ogólną  otrzymano w 100% w kwocie 2.444.686 zł

· subwencję oświatową uzyskano w kwocie 4.159.873 zł stanowiącą 100% planu

· inne subwencje otrzymano zgodnie z określonym planem.

Planowane wydatki budżetu gminy wynoszące 13.163.045 zł wykonano w 95,1% w kwocie 12.521.625 zł. 

· W ramach wydatków budżetowych wykonano:

· wytwarzanie i zaopatrywanie w energię elektryczną, gaz i wodę na plan 244.620 wykonano 
w 89,4% w kwocie 218.585 zł.

· transport, drogi na plan 2.105,652 zł wykonano w 99,9% w kwocie 2.105.652 zł
· gospodarka mieszkaniowa na plan 123.049 zł wykonano w 85% w kwocie 104.643 zł

· administracja państwowa i samorządowa na plan 1.353,459 zł został wykonany w 96,9% 
w kwocie 1.311.005 zł

· bezpieczeństwo publiczne i ochrona przeciwpożarowa na plan 119.800 zł wykonano w 99,1% w wysokości 118.730 zł

· oświata i wychowanie na plan 4.874.141 zł wykonano w 106% w kwocie 5.158.661 zł

· ochrona zdrowia na plan 94.300 zł wykonano w 92,5% w kwocie 87.247 zł

· opieka społeczna na plan 2.559.055 zł wykonano w 90,6% w kwocie 2.318.438 zł

· gospodarka komunalna i ochrona środowiska na plan 929.921 zł wykonano w 79,6% 
w kwocie 740.217 zł

WYNIK FINANSOWY

Zrealizowanie dochodów budżetu w kwocie 12.179.869 zł wraz z uzasadnieniem przychodów z tytułu kredytu i pożyczki w wysokości 362.365 zł oraz realizacją wydatków w wysokości 12.521.625 zł oznacza zamknięcie wyniku budżetu roku 2004 niedoborem w wysokości 341.756 zł. Skumulowana nadwyżka budżetu z lat poprzednich wynosiła 117.814 zł, z chwilą dokonania przeksięgowania z wykonania budżetu za 2004 r., który zamknął się niedoborem w zasobach budżetu w kwocie 223.942 zł.

Radni po zapoznaniu się ze stanowiskiem Komisji Rewizyjnej Rady Gminy w Bliżynie oraz opinią Regionalnej Izby Obrachunkowej w Kielcach jednogłośnie przyjęli sprawozdanie budżetu gminy za 2004 r. Również w następnym głosowaniu radni udzielili absolutorium Wójtowi Gminy Bliżyn p. Tomaszowi Rokicie za rok sprawozdawczy 2004 r. – 12 głosów za udzieleniem 
3 głosy wstrzymujące.

ŚWIETLICE SZKOLNE


W treści podjętej w dniu 17 lutego br. uchwały o żywieniu dzieci w stołówkach szkolnych 
na wniosek Pana Wójta Tomasza Rokitę została wprowadzona przez Radę Gminy zmiana umożliwiająca pracownikom jednostek organizacyjnych oświaty korzystanie z wyżywienia 
w stołówkach szkolnych za opłatą uwzględniającą pełne koszty osobowe i rzeczowe związane 
z przygotowaniem posiłków. 

Ponadto Rada przyjęła, że podstawą wyliczenia opłaty za posiłek jest kalkulacja kosztów, podlegająca kwartalnemu sprawdzeniu w celu ustalenia czy opłata jest właściwa.

UTYLIZATOR

Uchwałą został przyjęty przez Radę Gminy Bliżyn „Plan gospodarki odpadami dla Związku Międzygminnego UTYLIZATOR”.


W sesji uczestniczyli K-k Biura Związku p. Michał Szuster i inspektor p. Beata Grzybowska, którzy odpowiadali na pytania radnych i przedstawili plany inwestycyjne związane 
z zagospodarowaniem odpadów w Powiecie Skarżyskim i Starachowickim. Z kalkulacji kosztów 
do poniesienia przez gminy z tych powiatów przy wartości inwestycji 50,3 mln. zł i 65% dofinansowaniu kosztów z Funduszu Spójności, wynika że Gmina Bliżyn będzie zobowiązana 
do partycypowania około 860 tys. zł / w tym około 780 tys. zł. jako udział w kredycie/.

Wyczerpujące się możliwości przyjmowania odpadów przez wysypiska „Łyżwy” i „Marcinków” spowodowały konieczność budowy zakładu utylizacji o pow. ~10 ha. Gmina Skarżysko – Kam. dysponuje takim terenem na zakładzie Z-3 przejętym od Firmy „MESKO-USŁGI”. Zakłada się okres realizacji tej inwestycji na lata 2006-2011.

Koncepcja budowy zakładu utylizacji odpadów obejmuje:

· koszty przygotowania

· badań geologicznych, geofizycznych, pomiary geodezyjne.

· projektowanie (techniczny, budowlany, wykonawczy)

· przygotowanie przetargów, zarządzanie kontraktami, nadzór inwestorski

· studia wykonalności i aplikacje do Funduszu Spójności

· rezerwy w tym na: wykup gruntu, rozruch, obsługę bankową itp.

· nakłady inwestycyjne

· sortowanie odpadów suchych

· sortowanie odpadów zmieszanych

· produkcja paliw alternatywnych

· kompostowanie

· postępowanie z odpadami niebezpiecznymi

· przetwarzanie odpadów budowlanych

· zamknięcie i rekultywacja starych składowisk odpadów komunalnych

· budowa nowej kwatery odpadów inertnych

Statystyczny koszt postępowania z odpadami na 1 mieszkańca według autorów koncepcji może wynosić od 3-7,5 zł/m-c. Rozważana jest możliwość wprowadzenia do związku firmy specjalizującej się w utylizacji odpadów lub powołania spółki.

ZADŁUŻENIA

Rada Gminy wyraziła zgodę na wniosek Wójta Pana Tomasza Rokity na przejęciu na rzecz Gminy Bliżyn od Syndyka POLIFARBU” Bliżyn za zadłużenia z tytułu niepłacenia podatków 
w tym za pobór wody w ramach rekompensaty kwoty 10.000 zł konstrukcję mostu kolejowego na rzece Kamiennej w Bliżynie.

TELEKOMUNIKACJA

Po wielu miesiącach prowadzenia korespondencji otrzymaliśmy pismo z Biura Rzecznika Praw Obywatelskich w Warszawie informujące, że Rzecznik podjął przedstawioną w uchwale Rady Gminy Bliżyn sprawę zamiany przez TP SA. telekomunikacyjnej sieci radiowej 
na przewodową na obszarze Gminy Bliżyn. O ostatecznym stanowisku Rzecznika powiadomimy po otrzymaniu następnych pism. 

GOPS

Rada Gminy wprowadziła zmiany w statucie Gminnego Ośrodka Pomocy Społecznej 
w Bliżynie, wynikające z ustawy o zatrudnieniu socjalnym, a w szczególności dotyczące utworzenia 
i prowadzenia Klubu Integracji Społecznej w celu organizowania robót publicznych dla pomocy społecznej oraz bezrobotnych z terenu gminy.

Roboty publiczne w myśl ustawy o zatrudnieniu socjalnym oznaczają zatrudnienie bezrobotnego 
w czasie nie dłuższym niż 12 miesięcy przy wykonywaniu prac mających na celu reintegrację społeczną, organizowaną przez ośrodki pomocy społecznej.

Szkolenia w zakresie reintegracji osoby zakwalifikowane do robót publicznych muszą w myśl ustawy przejść w Klubie Intergracji Społecznej, co potwierdzi stosowne zaświadczenie wystawiane dla Urzędu Pracy. Przyjęto, że siedziba klubu umiejscowiona jest w Gminnym Ośrodku Pomocy Społecznej w Bliżynie.

Szkolenia w ramach klubu prowadzone będą nieodpłatnie na zasadach wolontariatu przez pracowników GOPS, punktu konsultacyjnego, urzędu pracy i instytucji działających na rynku pracy.


Na zorganizowane w ten sposób roboty publiczne Urząd Gminy otrzyma dotację w wysokości 80 - 90% kosztów zatrudnienia, a jednocześnie gmina będzie realizować zadania na rzecz wspierania, aktywizowania i integrowania społecznego osób bezrobotnych. Wprowadzone zmiany w statucie GOPS umożliwią uzyskanie dotacji z Powiatowego Urzędu Pracy na roboty publiczne wykonywane przez osoby bezrobotne na terenie gminy Bliżyn.

SESJA NAUKOWA


W dniu 24.05.2005 r. w budynku Zespołu Szkół w Bliżynie odbyła się Sesja Naukowa 
z okazji 595 – lecia Bliżyna. Uroczystego otwarcia sesji wraz z symbolicznym przecięciem wstęgi dokonał Wójt Gminy Bliżyn Tomasz Rokita. W uroczystościach wzięli udział Starosta Powiatu Skarżyskiego Łukasz Wojciechowski, Przewodniczący Rady Powiatu Wiesław Stępień, Prezydent Miasta Skarżyska Waldemar Mazur, Z-ca Prezydenta Miasta Skarżyska Andrzej Kazanowski, Kierownik Oddziału ARiMR Zenon Nowakowski, Dyrektor Szkoły Muzycznej w Skarżysku Elżbieta Rokita, Przewodniczący Rady Gminy Mieczysław Bąk, radni Rady Gminy Bliżyn, nauczyciele oraz dyrektorzy szkół z gminy Bliżyn oraz mieszkańcy. Obecni byli również przedstawiciele telewizji oraz prasy. Liczna grupa uczestników sesji mogła zapoznać się z wystawą fotograficzną o tematyce:

· „Bliżyn w dawnej fotografii” – Agata Adamczyk, Agnieszka Kowalczyk
· „Bliżyn dziś” – Irmina Młodawska, Anna Smorąg 

· „Bibliograficzna” – Irmina Młodawska, Ewa Rams, Wanda Rokita
· „Projekt Znaczków Pocztowych” – Jolanta Sochacka
· „Plakatów Okolicznościowych” – Grażyna Półtorak, Beata Wrona, Urszula Jędrzejczyk
Następnie zostały przedstawione odczyty poruszające tematykę:

· „Stanu badań nad dziejami Bliżyna” – Roman Falarowski

· „Dzieje Bliżyn” – Iwona Solarz

· „Rozwój Gospodarczy” – Anna Smorąg,, Tomasz Durlik

· „Szkolnictwo w gminie Bliżyn” – Ewa Paluszek, Małgorzata Wlodarczyk
· „Gimnazjum w Bliżynie” – Agata Adamczyk, Agnieszka Kowalczyk
· „Pomnik przyrody w gminie Bliżyn” Agnieszka Dzikowska Elżbieta Kowalik

· „Twórcy Kultury w gminie Bliżyn” Maryla Dziuk, Barbara Falarowska

W trakcie odczytów prezentacje multimedialną – „595 lat Bliżyna” – przedstawiła Ewa Paluszek.

Kulminacyjnym punktem był koncert muzyków Filharmonii Świętokrzyskiej w wykonaniu Krystyny Goncerzewicz, Małgorzaty Goncerzewicz – Mendera, Aureliusza Mendera, Janusza Młynarczyk. 

Słowa podziękowania należą się głównym organizatorom sesji jubileuszowej w osobach p. Tomasz Rokita Wójt Gminy Bliżyn, p. Adam Młodawski – dyr. GOK w Bliżynie, p. Józef Nowak – 
dyr. Zespołu Szkół w Bliżynie, p. Janusz Kwaterski – Prezes Towarzystwa Przyjaciół Bliżyna.

ALTERNATYWNE ŹRÓDŁA ENERGII:

W 2010 roku 7,5 % a w 2020 r. już 14 % wytwarzanej w Polsce energii musi pochodzić ze źródeł odnawialnych, do których zalicza się między innymi wieloletnie rośliny energetyczne. Najbardziej rozpowszechnioną z nich jest wierzba krzewiasta.

Wierzby krzewiaste zbierane w cyklu trzyletnim mogą osiągać 5-6 metrów wysokości. Wierzba 
to bardzo pożyteczny gatunek. Dotychczas wykorzystywano ją głównie do produkcji przeróżnych plecionek. Dziś rozdrobnione na zrębki drewno jest surowcem opałowym i cenną biomasą wykorzystywaną do produkcji brykietów, płyt wiórowych itp. Dzięki suchej destylacji drewna można uzyskiwać z wierzby biometanol, a w dalszym procesie wodór. Gaz ten ma stać się głównie źródłem energii w naszym stuleciu.

WIERZBA ENERGATYCZNA

Nowa odmiana wikliny plecionkarskiej (odmiana francuska).

· Wierzbowy surowiec energetyczny jest odtwarzającym się źródłem, natomiast produkcja suchej masy drewna jest stosunkowo wysoka i wynosi 15-40 ton z ha/ rok.

· Uprawa plantacji trwa od 25 do 40 lat z jednego nasadzenia.

· Uprawa wierzby energetycznej jest opłacalna również na glebach małej urodzajności (klasy: III, VI,V) i stosunkowo dużej wilgotności, z możliwością zastosowania na nich ścieków bytowych oraz przemysłu rolno- spożywczego.

· Mając na celu wyhodowanie wikliny odpornej na wiele chorób jak atakujące ją szkodniki udało się uzyskać odmianę, która posiada bardzo dobre własności do wyplotu wyrobów wikliniarskich jak również jest odporna na wiele chorób jak i szkodniki. Odmianę tę uzyskano z krzyżówki odmiany francuskiej, charakteryzuje się następującymi własnościami.

· Posiada dużą siłę odroślową i przy corocznej eksploatacje pędów, zachowuje ją przez kilkanaście lat. 

· Wytwarzają pędy proste, gonne, nie rozgałęzione, o małym rdzeniu, odznaczające się dużą giętkością i pełną przydatnością do korowania.

· Odporna na mrozy, oraz na niektóre szkodniki (kwaśna kora).

Ekologiczne odnawialne paliwo XXI wieku – czy uratuje polskie rolnictwo?

· Czy uprawa wierzby energetycznej ma przyszłość w Polsce? Sadzonki i rośliny najbardziej wydajnych odmian wierzby krzewiastej Salix Viminalis (coroczny zbiór z 1 ha wynosi 
na gruntach rolnych 30-40 ton) oraz produkty z niej otrzymane do celów energetycznych, tj. zrębki i brykiety, jest paliwem przyszłości i wielką szansą dla polskiego rolnictwa, energetyki 
i biznesu.

· Jak przedstawia się sprawa zbytu? Przez trzy do pięciu lat będzie ogromne zapotrzebowanie 
na kwalifikowane sadzonki do zakładania plantacji. To jest „rodzynek” całego przedsięwzięcia 
i olbrzymia szansa dla tych rolników i przedsiębiorców, którzy zajmują się organizacją skupu jako pierwsi. Zbyt na końcowy produkt, tj. zrębki energetyczne czy brykiet jest zapewniony. Zakłady energetyczne zainteresowane są podpisywaniem stałych umów na zakup zrębków wierzby ( na jeden zakład energetyczny potrzebna jest plantacja 500 do 1000 ha).

Elektrownia testuje spalanie wierzby przystosowując się do standardów Unii Europejskiej. Będzie potrzebować – 100 tyś ton co roku, to oznacza kilka tysięcy hektarów upraw. 

TYSIĄCE HEKTARÓW POD WIERZBĘ

Schemat przerobu odpadów drewno pochodnych:

1. Rozdrabnianie na zrębki(
2, Suszenie wilgotnych zrębków(
3. Zagęszczarka brykieciarka

    2mmx2mmx10mm

50-60% do uzyskania 10-12%
     lub peleciarka

4. schładzanie wyrobu i pakowanie 

Praktyczne i środowiskowe argumenty za używaniem brykietu lub palet:

1.Paliwo tzw. „Naturalny węgiel” jako źródła ciepła przyczynia się do emisji gazów cieplarnianych.

2.Ograniczamy uzależnienie energetyki od paliw kopalnianych jak gaz ziemny, węgiel ropa naftowa.

3. Urządzenia spalające w zasadzie nie wymagają czyszczenia np. piece kuchenne, kotłownie itp. 

4. Nie wytwarzają pyłów ani gazów wywołujących alergie.

Są łatwe w użyciu i bardzo użyteczne – nawet dla osób samotnych, starszych i  dzieci. 

5. Łatwe przechowanie w workach i lekkie nie brudzące nie zawierają farb i lakierów. 

6. Należą do tzw. „odnawialnych źródeł energii. (OZE) 

Orientacyjne parametry techniczne :

1. wartość opałowa ok. 19 MJ/KG

2.  popiół ok. 0,6%

3. siarka ok.0,02%

4. chlor ok. 0,01%

5. substancje palne 89,58%

6. zawartość węgla 43,66%

7. zawartość tlenu i azotu 41,90% 

8. zawartość wody 5,0%

9. wartość spalania ok. 4900 kcal/kg.

Koszty ogrzewania są o połowę niższe jak gazu propan – butan i oleju. Stanowią 33% kosztów ogrzewania gazem z sieci.

Jak założyć plantację wierzby krzewiastej?


Wierzba krzewiasta to roślina wieloletnia, którą można uprawiać do 40 lat. Ścina się co 2-3 lata, a one odrastają. Roczny przyrost biomasy z ha. wynosi 3-40 ton. Grunty klasy III-IV, o wysokim poziomie wód gruntowych nawet V-VI klasy po wzbogaceniu nawozami organicznymi. Sadzonki najlepiej sadzić wczesną wiosną. Sadzonki długości 20-25 cm. Przed nasadzeniem ziemię należy przygotować jak na plony okopowe z głęboką orką.  Rozstaw krzewów (60x30) = 55500 szt/ha. Sadzi się sztobry głęboko w ziemię ręcznie lub mechanicznie. Na koniec pierwszego roku rośliny ścina się dla rozkrzewienia. Od drugiego roku chwasty nie mają szans, wierzba ich zagłuszy. Po każdym ścięciu stosujemy nawożenie około 60:15:60 NKP kg/ha. Wierzba dobrze reaguje na nawożenie organiczne stałymi osadami z oczyszczalni ścieków, plon suchej masy może zwiększyć się nawet 
o 25-30%. Zbiory wierzby przeprowadza się w terminie po pierwszych mrozach o opadnięciu liści – grudzień – kwiecień. Zbieramy kosząc piłą (podkaszarką) lub kombajnowo. Rozdrabniać można rębakiem ciągnikowym lub za pomocą rozdrabniacza do gałęzi. Zbyt bez ograniczeń np: zakład przerobu wierzby energetycznej 2 tyś ha. elektrociepłownie, kotłownie szkolne, gminne itp. trudno określić około 5 tyś. ha. 

Pieniądze na wierzbę:

Rolnicy zainteresowani sadzeniem wierzby energetycznej powinni zorientować się czy działający lokalnie Wojewódzki Fundusz Ochrony Środowiska i Gospodarki Wodnej posiada pieniądze na wsparcie tej inwestycji. Banki udzielają nisko procentowych kredytów.

NARKOTYKI

Należyte przygotowanie dzieci i młodzieży do samoobrony przez zniewalającymi nałogami jest niezwykle ważną formą walki z tym problemem. 


Narkomania to choroba braku miłości i poczucia bezpieczeństwa. Da „zarażenia” dochodzi najczęściej w dzieciństwie. Nie jest to „wirus”, który wybiera sobie rodziców. Równie dobrze pojawić się może tam gdzie rodzina jest pełna, a rodzice strzegą swojego dziecka. Zawsze jednak wcześniej występuje jakiś „brak”.

W przypadku dziecka pozbawionego opieki, brak ten dotyczy poczucia bycia kochanym, wartościowym. W przypadku nadopiekuńczych rodziców dzieciom brakuje wolności, pozbawione są możliwości samodzielnego decydowania o sobie, nie uczą się rozwiązywania swoich problemów.  Nikt z rodziców nastolatków nie może powiedzieć, że problem narkotyków go nie dotyczy. Nawet jeśli dziś nie ma powodów do obaw, to nie znaczy, że tak samo będzie jutro. Tym bardziej, że narkotyki stają się coraz bardziej obecne w życiu młodych ludzi. Bierze się je na dyskotece, na koncercie, ale też przed klasówką i przed ważnym egzaminem. Bierze się środki, które pobudzają, 
a potem inne, które wyciszają.


Kontakt z narkotykami mają coraz młodsze dzieci. Zdarza się, że są to nawet uczniowie najmłodszych klas szkoły podstawowej. Zaczyna się zwykle od wąchania klejów i rozpuszczalników, a one powodują w organizmie człowieka największe spustoszenie – rujnują wątrobę, nerki, układ krwiotwórczy. Starsza młodzież kupuje marihuanę, haszysz, amfetaminę, LSD. Najbogatsi sięgają po kokainę, crack, brązową heroinę. Pacjentami ośrodków odwykowych są dzieci ze wszystkich środowisk, ze wszystkich szkół i uczelni.


Osoby uzależnione stanowią ciągle jeszcze niewielki procent, ale eksperymentujących jest kilkakrotnie więcej, a tych, którzy mieli pojedyncze kontakty ze środkami odurzającymi niestety większość. Dlatego rodzice powinni być czujni.

Wiedza rodziców na temat narkotyków jest znikoma. Uważają, że jeśli nie widać w mieszkaniu strzykawek, a na rękach dziecka śladów ukłuć, to nie ma niebezpieczeństwa. Jednak obecnie narkotyki mogą mieć postać kryształków białych lub miodowych, ciemnozielonego lub ciemnobrązowego suszu (marihuana), białego proszku (amfetamina), białego lub beżowego żwirku (crack), pastylek (ecstazy), a nawet malutkich papierków (LSD).

Jest wiele przyczyn  , z powodu których dzieci sięgają po narkotyki:

· moda – jest wielką, niekontrolowaną siłą, której dzieci łatwo ulegają,

· ciekawość – prowadzi do spróbowania, jak to będzie,

· nuda – biorąc narkotyki, łatwo odmienić życie bez wysiłku,

· niechęć do wyłamywania się z grupy – jest to silna presja, której trudno się oprzeć,

· chęć odcięcia się od stylu życia dorosłych – jest to objaw buntu przeciw światu dorosłych,

· problemy osobiste i rodzinne – powodują chęć odcięcia się od problemów. 

Często przypadek sprawia, że dziecko wkracza na drogę uzależnienia. Zwykle pierwsze dawki otrzymuje za darmo, jeśli mu się to spodoba, będzie częściej sięgać po środek poprawy nastroju. 

Dziwne zachowanie dzieci – gadustwo, chichot i nadmierna gestykulacja, a także ospałość i apatia mogą być skutkiem działania narkotyków. Mogą, ale nie muszą.

Spostrzeżenie dziwnego zachowania powinno skłonić rodziców do przeprowadzenia rozmowy. Czasem dziecko czeka na wyznanie prawdy, ponieważ nie może sobie samo dać rady. Jeśli jednak rozmowa nic nie daje, można samemu przeprowadzić test – otwarte oczy dziecka przysłonić ręką i po chwili cofnąć ją. W cieniu dłoni źrenice powinny rozszerzyć się, a w świetle zwęzić. Pod działaniem narkotyków źrenice są bardzo zwężone lub rozszerzone i nie reagują na działanie światła.

Aby uchronić dziecko przed nałogiem, należy nauczyć je mówić „nie”, odpierać naciski. Należy je kochać, ale też wymagać – nie zwalniać z obowiązków, z odpowiedzialności, nie ułatwiać dziecku życia. Najważniejsze jednak jest być blisko dziecka, dużo z nim rozmawiać, dawać mu poczucie, 
że w trudnych chwilach zawsze może liczyć na pomoc i wsparcie swoich rodziców. 

Rodzina, szkoła i Kościół to również bardzo ważne filary w pomaganiu osobom zagubionym 
w życiu. 

Jak rozpoznać , czy dziecko bierze narkotyki?

Bardzo późno dowiadujemy się, że ktoś z bliskich jest narkomanem. Aby w porę zareagować i nie dopuścić do zagrożenia przedstawiamy poniżej charakterystyczne zachowania.

1. Opium, morfina, heroina

Jednorazowy kontakt: euforia, niepokój ruchowy lub senność, osłabienie reakcji na światło, brak apetytu, zwężenie źrenic, obniżenie ciśnienia krwi.

Długotrwałe branie: wyniszczenie organizmu, zaparcia, zaburzenia menstruacji, próchnica, zmiany zapalne skóry.

2. Rozpuszczalniki

Jednorazowy kontakt: niezborność ruchów, agresja, rozszerzenie źrenic, kichanie, kaszel, krwawienie z nosa, mdłości, wymioty, biegunka.

Długotrwałe branie: wyniszczenie , przekrwienie spojówek, zaburzenia pamięci, niepokój, przygnębienie, zaburzenia snu, oczopląs, osłabienie mięśni.

3. Marihuana, haszysz

Jednorazowy kontakt: euforia, połączona z wielomównością, przekrwienie gałek ocznych, nadwrażliwość zmysłów, kaszel, zaburzenia koordynacji ruchowej.

Długotrwałe branie: wychudzenie, zaburzenia snu, przewlekłe zapalenia krtani i oskrzeli, apatia, trudności z koncentracją, zmienność nastrojów.

4. Kokaina, crack

Jednorazowy kontakt: euforia, pewność siebie, brak potrzeby snu, wzrost aktywności, rozszerzenie źrenic, wytrzeszcz gałek ocznych, katar, pociąganie  nosem, ból gardła.

Długotrwałe branie: wyniszczenie, urojenia prześladowcze, omamy, wybuchy agresji, bezsenność, drgawki, przemienny brak i wzrost łaknienia.

Crack upośledza oddychanie, powoduje utratę wagi i ataki paranoidalne.

5. Amfetamina

Jednorazowy kontakt: euforia, duży przypływ energii, brak potrzeby snu, brak apetytu, agresja, rozszerzenia źrenic
Długotrwałe branie: bezsenność, wychudzenie, zmiany nastroju, wielomówność, drżenie kończyn, wymioty, rozszerzenie źrenic, wysypka, halucynacje.

6. LSD

Jednorazowy kontakt: zaburzenia koordynacji ruchów, drżenie mięśni, rozszerzenie źrenic, mdłości, psychoza.

Długotrwałe branie: omamy z napadami lęku, apatia, agresja lub depresja, ograniczenie zainteresowań, bezsenność, wiotkość mięśni.

7. Ecstazy

Jednorazowy kontakt : podniecenie, zwiększona energia, odporność na zmęczenie i sen, ból głowy.

Długotrwałe branie: niepokój, depresja, paranoja, obniżenie sprawności intelektualnej, mania prześladowcza.

Sygnały, które mogą świadczyć o kontaktach dziecka ze środowiskiem narkotycznym:

· nagłe zmiany nastroju, izolowanie i zamykanie się w sobie,

· nagła zmiana przyjaciół na innych, zwłaszcza starszych od siebie,

· spadek zainteresowania szkołą, sportem i ulubionymi zajęciami,

· izolowanie się od innych domowników, spędzanie większości czasu samotnie w swoim pokoju,

· kłamstwa i wykręty, wynoszenie z domu wartościowych przedmiotów, podkradanie pieniędzy,

· tajemnicze, krótkie rozmowy telefoniczne,

· niewytłumaczalne spóźnienia, tzw. ciche powroty do domu, lub też przebywanie nocne poza domem bez uprzedzenia,

· używanie tajemniczych określeń podczas rozmów.

Co można zrobić?

Uciekanie dziecka w świat uzależnień wiąże się z „niezrozumieniem” jego uczuć i potrzeb przez najbliższe otoczenie. Młody człowiek często czuje się odtrącony i niepotrzebny, dlatego należy znaleźć czas na wysłuchanie jego problemów, uniknąć krytycznych uwag i porównań.  Trzeba dyskretnie poznać jego grono przyjaciół i ich zwyczaje. Każdą anomalię w zachowaniu należy sprawdzić, poznać jej przyczynę, aby w porę podjąć odpowiednie działania. Gdy podejrzenia wydają się poważne, należy szukać profesjonalnej pomocy.

Gdzie szukać pomocy?

· Świętokrzyskie Centrum Profilaktyki i Edukacji; Ośrodek Interwencji Kryzysowej, 
25-432 Kielce ul. Manifestu Lipcowego 65 tel. 331-53-13

· Telefon zaufania dla osób uzależnionych od narkotyków ; Kielce 346-16-27

· Poradnia Leczenia Uzależnień Świętokrzyskiego Towarzystwa „Kuźnia” ; adres jak wyżej tel. 331-53-13 wew. 29

· Telefon zaufania ds. Rodziny: Kielce 368-18-67

· Rodzinna Poradnia Profilaktyki i Terapii Uzależnień „Caritas” Kielce 
ul. Karczówkowska 36 tel. 345-56-65

B.Nowak, M.Kata

GKRPA

Kontynuujemy publikacje nagrodzonych prac w konkursie, które zasługują na uważne przeczytanie gdyż zostały napisane przez młodych autorów głównie na podstawie ich obserwacji, przeżyć i powinny stać się przestrogą i ostrzeżeniem nie tylko dla ich rówieśników, ale również dla osób dorosłych.

Patrycja Gula  - Gimnazjum Bliżyn 

„Historia pewnej dziewczyny”

- Dobrze opowiem ci wszystko ... ze względu na starą znajomość. Wszystko zaczęło się od osamotnienia. Od najmłodszych lat byłam skazana na siebie samą. 

Co prawda moi rodzice żyli, ale ciągle byli w rozjazdach. Pamiętam, że zajmowały się mną, coraz to nowe niańki. Potem, kiedy miałam około 13 lat zaczęłam zostawać sama. Kiedy miałam 16 lat wydarzyła się tragedia. Samolot  mamy rozbił się w górach. Chociaż nie spędzałam z nią dużo czasu to jednak ją ubóstwiałam. Zostałam na świecie z tatą. Na początku starał się mnie pocieszać, ale wkrótce on sam nie mógł się uporać z rozpaczą. Odtąd byłam zdana na siebie. Po rozpaczy przyszła pustka i obojętność. Takie właśnie uczucia nadeszły, bo ojciec zaczął pić. Nie mógł poradzić sobie ze stratą i wpadł w alkoholizm. Szefostwo nie trzymało takiego pracownika. Mój kochany tatuś został wylany i mało go już obchodziło. A ja znalazłam sobie „wspaniałych” przyjaciół. Na początku był tylko alkohol i nic więcej. Potem dorwali lepszy towar. ale to kosztowało, a ja miałam coraz mniej kasy. Zaczęłam wynosić z domu, co się nadawało na sprzedaż. W końcu starszy kapnął się, co jest grane (przecież on też wynosił, co się da, bo potrzebował forsy na wódę no i coś mu się mało robiło tych rzeczy, które by można zawinąć). Kiedy nie miałam już funduszy, aby dalej kupować towar tak zwani przyjaciele mnie porzucili no, bo,  na co im ktoś, kogo trzeba by sponsorować? Kiedy znów próbowałam kasę wynosić z domu stary mnie z niego wywalił (przecież w chacie nie ma miejsca dla dwóch takich osób). Musiałam zamieszkać. na ulicy. Było mi ciężko. Zaczęłam żebrać. Pieniądze, które udawało mi się w ten sposób zdobyć wydawałam na działki. Pewnie zastanawiasz się, co 
w takim razie jadłam. Powiem ci: wyjadałam resztki jedzenia z koszy. Uważasz to za coś godnego pożałowania? Nie dziwię ci się ... ja też myślę, że to coś okropnego. Było coraz gorzej, ale cóż nadal trwałam w tym smętnym żywocie bez perspektyw. Aż pewnego dnia spotkałam ciebie... to był przebłysk nadziei. Kiedy pierwszy raz mnie zobaczyłeś przedstawiałam sobą obraz nędzy i rozpaczy. Przychodziłeś codziennie. Chyba domyśliłeś się, na co wydaje „zarobione” pieniądze, bo ty mi ich nie rzucałeś. Ty chodziłeś do sklepu. i kupowałeś chleb, mleko i inne jedzenie. W końcu połączyło nas coś na kształt przyjaźni. Rozmawialiśmy o twojej szkole. To obudziło we mnie na nowo chęć zdobywania wiedzy. Kiedy miałam 17 lat zaprosiłeś mnie na studniówkę. Byłam zdziwiona. Powiedziałam ci, że nie mama sukienki, butów ani nic takiego. Ty na to się roześmiałeś 
i powiedziałeś, że ty się tym zajmiesz. W końcu się zgodziłam. W dzień studniówki zaprowadziłeś mnie do siebie  Tam czekała na mnie gorąca kąpiel i gotowa do pomocy twoja siostra. Rodziców nie było. Ania zrobiła mnie na bóstwo... kiedy potem spojrzałam w lustro zobaczyłam zupełnie inną osobę. Z taką dobrocią nie spotkałam się od dawna, bo przeważnie obrzucano mnie wyzwiskami
 i pogardzano mną.  Kiedy poszliśmy już do szkoły postawiłeś mi jeden warunek: za to co dla mnie zrobiłeś wymagałeś tylko abym przestała ćpać. Powiedziałam żebyś nie spodziewał się cudów
i że spróbować zawsze mogę. Od tego czasu starałam się poprawić. Wróciłam do domu. Okazało się, że ojciec za mną tęsknił. Próbowaliśmy naprawić  to, co się stało. Wspomagałam się z tatą wzajemnie w walce z naszymi nałogami. Powoli odbudowywaliśmy wszystko, co runęło po śmierci mamy. Wróciłam do szkoły. Jednak nie było tak różowo. Senior miał problemy ze znalezieniem pracy, 
a ja byłam na głodzie. Ledwo znosiłam to wszystko, ale pamiętając o tym, co dla mnie zrobiłeś jakoś wytrzymywałam i w dodatku próbowałam pocieszać ojca. Nareszcie nadszedł czas, w którym dano szansę mojemu tacie. Zaczął pracę. Na początku szło ma to trochę kulawo, ale dochodził do wprawy. ja w szkole też radziłam sobie nieźle, chociaż musiałam znosić dość nieprzyjemne uwagi na temat tego, co ja robię w klasie I skoro powinnam być w trzeciej. Jednak starałam się to puszczać mimo uszu. Było w porządku dopóki ty byłeś w mieście, ale to nie trwało wiecznie, bo wyjechałeś
 na studia. Niby pisaliśmy do siebie sms-y, ale  to już nie było to. Pozbawiona wsparcia najlepszego przyjaciela najpierw się trzymałam bez niczego. Niestety później zaczął wracać głód i to wcale mi się nie podobało. Potrzeba wzięcia jakiegoś narkotyku stawała się coraz silniejsza. Było mi wciąż trudniej. W naszej szkole byli tacy, którzy ćpali. W końcu nie wytrzymując nerwówki skontaktowałam się z mini. Szybko wybadali, co ze mnie za jedna. Sprzedali mi towar bez problemu. Na początku brałam dla uspokojenia potem odczuwałam, że jeśli zaraz nie dostanę działki w swoje ręce to zwariuje. Tata chyba wyczuł, że coś jest nie tak. Próbował do mnie dotrzeć, ale ja byłam głucha na jego i mój wewnętrzny głos, że trzeba przestać. Moje oceny spadały coraz niżej. Ojciec na początku chciał zaprowadzić mnie do terapeuty, a kiedy to nie poskutkowało zaczął rozważać oddanie mnie do ośrodka odwykowego. W końcu stało się to konieczne. Chciałam z kimś o tym porozmawiać, ale z tobą już dawno zerwałam kontakt. Tata mimo pękającego serca zawiózł mnie do organizacji zajmującej się narkomanami. Trzeba dodać, że nie byłam tym wcale zachwycona. Kiedy chciał się ze mną pożegnać ja się nawet nie odezwałam. Odeszłam nawet nie oglądając się na jego oczy pełne łez. Nie docierało do mnie, że on przecież robi to dla mojego dobra i to, że mnie naprawdę kocha. Znowu byłam tą nieczułą ćpunką, którą obchodziło tylko to żeby dostać następną działkę. Życie w ośrodku wcale mi się nie podobało, dlatego pewnej nocy po długich przygotowaniach uciekłam. Ponownie znalazłam się na ulicy. Raz jeszcze żebrałam na narkotyki, a jedzenie wygrzebywałam z koszów na śmieci. Tylko tym razem była jedna różnica – nie pojawiłeś się ty... nie miałam, do nikogo ust otworzyć, bo wszyscy patrzyli na mnie jak na wyjątkowo obrzydliwego 
i upierdliwego karalucha. Jednak nawet przed samą sobą nie potrafiłam się przyznać, że popełniłam błąd i brakuje mi was: ciebie i mojego ojca. Przez następny rok prowadziłam takie życie. Kiedy dorobiłam się na tej żebraczce trochę grosza kupiłam sobie mega działkę. Byłam tak podekscytowana, ponieważ na to oszczędzałam, jeśli tak to można ująć. Pewnie znosiłam ten głód narkotykowy tylko dlatego, że żyłam myślą o tej chwili. Zapomniałam o wszelkiej ostrożności i wzięłam wszystko na raz. Efekt był piorunujący. W życiu nie miałam takiego odlotu! Ale przyszło mi za to drogo zapłacić. Mój organizm nie wytrzymał i straciłam przytomność. Kiedy się chwilowo przebudziłam zrozumiałam swoje błędy: to, że zawiodłam ciebie, ojca i innych ludzi. Zapragnęłam cofnąć czas i naprawić szkody, ale myślałam, że jest już za późno... Jednak Bóg czuwał nad moim losem. Znalazła mnie pewna pani i zawiozła do ośrodka odwykowego. Spędzałam dnie walcząc
 z silnym głodem. Ale nie zamierzam uciekać  nie tym razem. Ciężko walczyłam. Aż kiedyś przyszedł tata. Rzuciłam mu się w ramiona i przeprosiłam za wszystko. Powiedziałam, że zrozumiem, jeśli mi nie wybaczy. On powiedział tylko, że nie może  się doczekać aż wrócę do domu. To była piękna chwila. Dni mijały. Mi wciąż do szczęścia brakowało jednego: spotkania z tobą. ..

· I tak właśnie docieramy do tego punktu siedzisz tutaj ze mną a ja wstydzę ci się spojrzeć w oczy. Ty tyle dla mnie zrobiłeś a ja cię zawiodłam.

· To nie prawda. Za to akurat się nie wiń.

· Jednak pewnie teraz już nie zechcesz mieć takiej przyjaciółki... może nawet nie chcesz mnie znać.

· Gdybym nie chciał cię znać to bym tu nie przychodził. A poza tym przyjaciele nie są tylko na dobre, ale też na złe. 

Oto była historia dowodzi, że prawdziwa przyjaźń przejdzie każdą próbę, pomoże przetrwać nawet najgorsze chwile w życiu i nigdy nas nie zawiedzie. Po prostu dobry przyjaciel to osoba, która nie tylko się z nami śmieje, ale też płacze.

KATECHEZA

Wielu tylko potrafi gadać.

Dziś mamy wokół nas wielu reformatorów Kościoła. Jedni „reformatorzy” pisują w lewicowej prasie, pilnie śledzą upadki katolików, a potem obwieszczają swoje odkrycia w programach radiowych i telewizyjnych. Wielu z nich mocno przy tym podkreśla swój katolicyzm. 


Drudzy, także niezadowoleni z tego, jaki jest Kościół, spędzają godziny na modlitwie, wstępują do Akcji Katolickiej, poświęcają swój czas i energię dla ożywienia życia parafialnego. Ich „antyklerykalizm” polega na tym, że potrafią bez słów zawstydzić kapłana, który osłabł w swojej gorliwości, życzliwie zwróć mu uwagę w rozmowie w cztery oczy. I potrafią to zrobić skutecznie! Wspomagają też niejednego księdza, który poddał się zwątpieniu. 


Pamiętam, kiedy byłem kapelanem małego szpitala chorób płucnych, to w każdą sobotę spowiadałem około dwudziestu chorych. Przed Wielkanocą liczba pragnących przystąpić do spowiedzi wzrosła do dwudziestu ośmiu, trzydziestu. Na kilka dni przed świętami przyjechał na ferie do rodzinnego domu Marek, kleryk z miejscowej parafii. Był wtedy chyba na trzecim roku. Opowiadałem mu trochę o swojej pracy w szpitalu i wspomniałem, że martwi mnie bardzo, iż tak wielu chorych nie chce się wyspowiadać na Wielkanoc. Na to Marek powiedział do mnie 
z młodzieńczym błyskiem w oku:

· Proszę księdza! Chodźmy jeszcze raz do tego szpitala! Jest Wielki Tydzień! Na pewno wielu jeszcze zmieni zdanie i przystąpi do spowiedzi! 

· Mareczku – powiedziałem spokojnie - nic z tego. Nie chcieli i nie zechcą. Przecież ich zachęcałem. Już tacy są. Trudno, ich sprawa. 

Marek nie dawał jednak za wygraną:

· Proszę księdza, a jakby któryś z nich poprosił jeszcze o spowiedź, to by ksiądz poszedł do szpitala?

· Poszedłbym – odpowiedziałem, nie przeczuwając jeszcze, co się święci.

· No to dobrze – powiedział, podnosząc się z krzesła. – To ja tam pójdę i spróbuję ich jeszcze zachęcić. 

· - A idź, idź – powiedziałem z lekkim uśmiechem doświadczonego duszpasterza. – Życzę ci powodzenia.

Marek zniknął w drzwiach mego pokoju, a ja w natłoku zajęć przedświątecznych szybko zapomniałem o całej rozmowie. 

Jak wielkie było moje zaskoczenie, kiedy po obiedzie wpadł na plebanię rozpromieniony kleryk i już od progu krzyknął:

· Piętnastu! Piętnastu chce się jeszcze spowiadać! Niech ksiądz biegnie, bo się jeszcze rozmyślą!

Zaniemówiłem. Jak on to zrobił, nie wiem do dziś. Tylko potem pacjenci mi mówili, że zaczął od gry w szachy z chorymi na szpitalnym korytarzu. Cóż miałem robić? Skoro obiecałem, to poszedłem. Zresztą miałem świadomość, że oni tam naprawdę czekają. Było ich czternastu. Jeden jakoś dziwnie zniknął. Ale czternastu rzeczywiście się wyspowiadało. 


Do dziś często wracam w myślach do tego wydarzenia. Marek mógł sobie ponarzekać za moimi plecami, jaki to niegorliwy ze mnie kapelan. Zrobił inaczej. On, świecki przecież jeszcze człowiek, wziął mnie jak dziecko za rękę i pociągnął za sobą. Nie próbował popychać słowami napomnienia i krytyki. 

Pociągnął mnie przykładem i swoim entuzjazmem. 

Te moje rozważania chciałbym przede wszystkim skierować do tych niezadowolonych z Kościoła, którzy krytykują i nic więcej nie robią. Wierzę, że w sumie jest wśród nich dużo ludzi dobrej woli. Może nie rozumieją do końca, czym jest Kościół, co to znaczy, że oni także są – czy może powinni być – Kościołem. 

Ktoś, kto jest członkiem ludu Bożego i świadomie przeżywa swój katolicyzm, modli się, przystępuje do sakramentów, postrzega Kościół jako wielkie duchowe piękno, choć przecież nie pozbawione ludzkiej skazy. Dla tych, którzy są poza Kościołem, często pozostaje on jedynie totalitarną instytucją. Dlatego może, ci którzy potrafią krytykować Kościół, nawet jeśli są ludźmi praktykującymi, mają po prostu słabą wiarę? Może, chociaż obecni na nabożeństwach, chociaż ochrzczeni i noszący na szyi poświęcone medaliki, w rzeczywistości jednak nie są w Kościele, ale na zewnątrz? może oglądają go jedynie na ulicy?

To wszystko wcale nie musi być do końca ich wina.


Przecież ktoś ich kiedyś wychowywał, katechizował. Dlaczego więc dziś tak łatwo przechodzą na drugą stronę? Wierzę, że gdyby potrafili głębiej spojrzeć na tajemnicę Kościoła, to... nadal by go krytykowali. Ale już zupełnie inaczej. I wtedy, nawet jeśli będą widzieli Piotrową Łódź na wzburzonych falach, nie będą starali się ją zatopić, ale zrobią wszystko, by mimo różnych przeciwności płynęła dalej. 


I byłoby nawet dobrze, gdyby ci ludzie nadal pozostali krytyczni, choć już tak „ewangelicznie” krytyczni wobec wszystkich wierzących, świeckich i duchownych, zaczynając oczywiście od samych siebie. Bowiem krytyka zazwyczaj przynosiła Kościołowi wiele korzyści. Nawet ta pochodząca od pogan i innowierców. To dlatego mówi się, że dobre czasy dla Kościoła – to złe czasy. Sam osobiście po każdej lekturze antykościelnego artykułu, po każdej dyskusji na temat grzechu w Kościele czy złej postawy duchownych, staram się robić rachunek sumienia, czy przypadkiem staranne zarzuty nie są w istocie słuszne, czy nie odnoszą się do mnie. 

Ks. Piotr Pawlukiewicz

 MAGICZNE ŚŁOWO „OBCIACH”

Przeczytałem niedawno informację, która mnie wręcz przeraziła. Otóż wynikało z niej, że służby bezpieczeństwa PRL – u miały prawie w każdym bloku mieszkalnym w Polsce swojego człowieka, który przypatrywał się dyskretnie życiu lokatorów, a potem gdzie trzeba składał drobiazgową relację z tego, kto ma jakie poglądy, kto często do kościoła chodzi, kto na władzę ludową narzeka, kto na lewo prąd ma podłączony itp. Od Bałtyku po Tatry dziesiątki tysięcy obserwatorów, kontrolerów, donosicieli. Był to imponujący pod względem rozmiarów, ale w istocie przerażający system. I ludzie intuicyjnie czuli jego funkcjonowanie, i nawet gdy we własnych czterech ścianach prowadzili rozmowy „opozycyjne”, to często odruchowo ściszali głos.


Dziś chciałbym napisać o systemie bardzo podobnym, z tym że przewyższającym ten poprzedni rozmiarami i skutecznością działania.


Kilka miesięcy temu jeden z moich kolegów księży przeprowadzał egzamin przed bierzmowaniem. Zapraszał do kancelarii parafialnej kandydata – ósmoklasistę i zadawał standardowe pytania o sakramenty, dary Ducha Świętego, cel bierzmowania itp. Na koniec prosił też 
o wyrecytowanie modlitwy „Ojcze nasz”. Jego doświadczenie kapłańskie nauczyło go, by sprawdzić na wszelki  wypadek to, co może się wydawać bezdyskusyjnie oczywiste. Tak więc chłopcy 
i dziewczęta raczej bez większych problemów, stojąc przed swoim duspasterzem, wypowiadali słowa modlitwy Pańskiej. W pewnym momencie ksiądz zorientował się, że czasu jest coraz mniej, 
a młodzieży pozostało jeszcze do odpytania sporo, więc postanowił prosić do kancelarii po trzy osoby. Jakież było jego zdumienie, kiedy poproszony o odmówienie Ojcze nasz pierwszy z trzech młodzieńców opuścił głowę, zaczął przestępować z nogi na nogę, bełkotać coś niewyraźnie 
i głupkowato się uśmiechać. Z paroma przerwami i w fatalnym stylu dojechał jakoś do końca. Prawie identycznie było z drugim i trzecim. O co tu chodzi? – pomyślał mój kolega. Do tej pory żaden 
z egzaminowanych nie miał kłopotów z odmówieniem modlitwy, aż tu nagle pod rząd aż trzy wyjątki? 

KUP SOBIE TRZY SITKA

Bardzo często zdarza się tak, że w naszym , duchowym i moralnym rozwoju koncentrujemy się jedynie na kształtowaniu w sobie tych cnót i pozytywnych cech, które uważamy za ważne
 i fundamentalne dla osobistej duchowości. Taka praktyka wydaje się czymś pożądanym, jednak bardzo często może iść w parze z bagatelizowaniem tych „mniej ważnych” przykazań i nakazów. Bagatelizowane zaś, nawet niewielkie przykazania mogą z czasem wbrew naszej woli urosnąć do rangi poważnych problemów natury duchowej, nad którymi często nie potrafimy już zapanować.


Myślę, że tak właśnie ma się sprawa z grzechem obmowy i oszczerstwa, którego zakaz zawiera VIII przykazanie Dekalogu. „Nie mów fałszywego świadectwa przeciw bliźniemu swemu” (Wj 20,16).


To przykazanie w zestawie dziesięciu przykazań, może sprawiać wrażenie mało, co w całości Bożego przesłania z góry Synaj stanowi nieistotny dodatek. W Dekalogu jednak każde przykazanie jest ważne. łamanie któregokolwiek z nich prowadzi do tego, że w konsekwencji wali się całe życie moralne. Przykazania uzupełniają się nawzajem. 

Te z końca listy, tylko pozornie mogą wydawać się mało ważne.


Nieprzestrzeganie VIII przykazania może bardzo łatwo doprowadzić do spustoszenia 
w naszym duchowym życiu, tak samo jak do spustoszenia przyczynia się nieprzestrzeganie innych przykazań. Swoboda z jaką rozmawiamy o innych ludziach, o ich wadach, błędach, bardzo łatwo może przerodzić się w prymitywne krytykanctwo, zatracenie poczucia samokrytyki, gdyż źródła wszelkiego zła upatruje się w innych. Łatwo zauważyć tu syndrom „małego Jasia”, który winą za wszystkie „psikusy” swojego dzieciństwa obarcza kolegów z piaskownicy. Po drugie: ktoś, kto tak postępuje uważając się za wzorowego katolika, uwikłany jest po szyję w wiele grzechów 
i duchowych problemów. Te problemy rosną i pęcznieją, ale póki co nikt poza nim samym, nic o nich nie wie. Aby jednak uspokoić swoje sumienie, stosuje on mechanizm obronny polegający na obgadywaniu innych ludzi, tylko po to. aby uwagę otoczenia skierować na kogoś innego.


 Trudno w takiej postawie dopatrywać się cech właściwych dla moralności chrześcijańskiej. Źródła oszczerstw i plotek często są dużo głębsze niż nam się wydaje. Jest to swojego rodzaju plaga, z którą prędzej czy później trzeba się uporać. Mnie w tej materii bardzo pomogło opowiadanie 
o Sokratesie, które usłyszałem od pewnego księdza rekolekcjonisty. 


Pewnego razu przyszedł do Sokratesa człowiek i rzekł:

· Hej Sokratesie, słyszałeś co najlepszego zrobił twój przyjaciel ? Muszę ci zaraz o tym opowiedzieć. Chwileczkę – przerwał mędrzec.

· Czy przecedziłeś to, co chcesz mi powiedzieć, przez trzy sita?

Trzy sita ?  spytał zdumiony człowiek

· Tak mój kochany, trzy sita. Pozwól, że zobaczymy, czy to co, chcesz mi powiedzieć, przejdzie przez trzy sita: sito prawdy, dobra i konieczności. Jednym słowem, czy to , co chcesz mi powiedzieć, jest prawdziwe, służy czyjemuś dobru i w ogóle jest konieczne?

· Noo... niezupełnie, - odpowiedział speszony człowiek. – To, co chcę ci powiedzieć, nieskończenie musi być prawdziwe, gdyż usłyszałem to od kogoś. Prawdę mówiąc to, co mam do powiedzenia, nie służy niczyjemu dobru i wcale nie jest konieczne. 

· Zatem – uśmiechnął się mędrzec, - jeśli to, co chcesz mi powiedzieć nie jest prawdziwe ani dobre, ani konieczne, zapomnij o tym i nie obciążaj tym siebie i mnie.

Niby taka opowiastka, a naprawdę bardzo dużo mi uświadomiła i zmieniła moje podejście do grzechu obmowy i oszczerstwa. Oszczerstwo szkodzi drugiemu człowiekowi. Warto o tym pamiętać, gdyż naprawić zło wyrządzone plotką jest czymś bardzo trudnym. To tak, jakby chodząc ulicami dużego miasta rozrzucać piórka, a po dwóch godzinach powrócić tą samą drogą i usiłować je zebrać. Nie trzeba nikogo przekonywać, że sukcesem podobnej operacji graniczy z cudem. Dlatego zanim zaczniemy mówić coś o drugim człowieku, warto to przecedzić przez trzy sita Sokratesa.

Paweł Wołczyński , kleryk
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